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i Dziś!
Sensacja! 
i Sensacja!

w oknie
wybitny dramat w 4-ch aktach ze 
„Złotej Serji“ — „Nordisk“. W wy­
konaniu artystów Kopenhagskich 
— — — i inne. — — —

i  S3LI RESURSY ЙУРІЕ0Н1ЕЗ
prof. 3EBZY MÜCZEHSR1

Bfdział Narodowy Lubelski
D Z I Ś  17 stycznia 1917 roku.

wygłosi O D C Z Y T  pod tytułem:

I „Zagadnienie armji polskiej i pola F. 0. Й.”
II Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny m i e j s c  po kor. 1 0 0 , 

0.50, 0.30. Bilety do nabycia przy wejściu od godz. 7 - е 5 w i e c z ó r .

Podaje do w ia d o m o ś c i ,  że za
wszystkie diugi i kredyta zro­

bione przez Józefa Czechowskiego 
nie odpowiadam, gdyż jest małolet­
nim i nieupoważniony do t e g o  

B. Czechowska.

T E L E G R A M Y .
i W t i t i U t  Ш Г Р Е Й І .

Wtorek, dn. 16.1 1917 r.
WSCHODNIA WIDOWNIA  

WOJNY.
I Grupa wojsk generała feldmar­
szałka Mackensena.

Wczoraj po południu  n ie ­
p rzyjac ie l  w yprow adził zna*  

si»y *e  s w o ic h  s ta n o -  
n s k  p rzy czó łk a  m o sto w e*  
jo pod N am olosa  (M emoloa-  
>a) na S e r e c ie .  Atak n ie-  
irzyjacaelski z a ła m a ł  s i ę  w  
igniu n iem ieck ie j  a r ty le r y i .  
l i e c z e r e m  z d o ła ł  n ie p r z y ­

j a c i e l  w ta r g n ą ć  w n ie k tó ­
rych  m ie jsc a c h  do n a s z y c h  
jjpkopów, l e c z  z o s t a ł  on n ie -
Ї  takie^m1® o d r z u c o n y k o n tr -

1 Grupa armii gen.-pulk. arcy- 
węcia Józefa.

R osyan ie  i  Rumuni prze*  
iro w a d z il i  s i ln y  a ta k  po* 
« •ęd zy  do linam i S u s i t e  i 
»asmu p r z e c iw k o  g r u p ie  
ojow ei m a r s z .  poi. p o r u e z -

« Ї  Y°n Rui**i z o s ta l i  on i  
edn ak  w s z ę d z ie  pob ic i. Ma

«  w z g ó r z  na połu-  
jm e od Casinu w z ię l iś m y  

£ ? Г ,еэд' ° , | p o d c z a s  k o n tr ­
ataku 2  o f ic e r ó w  i 2 0 0
ł.™rie g °2rc 6 w - W P o b liż u  
t  J? j  - M e e t* o a n e s t i  c .  i k .  
> d d ж 1 а ł  у w y w i a d o w c z e  
i r z e d a r ł y  s i ę  p r z e z  n i e ­
p r z y ja c ie lsk ą  l in ię  o b r o n n ą

aż do głównego stanowiska  
Rosyan i wzięły 20 jeńców.

WŁOSKA W8DOWINÄ 
WOJNY.

Ma froncie Karstu dzia­
łalność artyleryi.
P O Ł U D N IO W O -W S C H O D -  
M1A WIDOWNIA WOJ&Y.

Bez zmiany.
e .  H o e ł e r ,  foldmar.-poruczulk, 

zastępca szefa sztabu generalnego. 
—O—l a u i b i y  B ie is l i t .

BERLIN. 16.1. (BK ). Komuni­
kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 15 b. m.

Na wschodzie i zachodzie sła­
ba działalność bojowa.

Między dolinami Casinu i Su- 
sita oraz pod Fundeni zostały  
odparte silne rosyjski ataki.

—o—
BERLIN. 16.1 (BK.) Donoszą 

urzędownie pod datą 14 b. m.

Z A C H O D N IA  W ID O W N IA  
W O J N Y ,

Na północ od Somme ożyw io ­
ny ogień działowy. W w ielu  
miejscach zostały odparte na­
tarcia nieprzyjacielskich patroli, 
przyczem nasze odziały w yw ia­
dowcze przyprowadziły jeńców  
oraz kulomioty.

W SC H O DN IA W ID O W N IA  
W OJNY.

Na północ od doliny Susi, 
znaczne siły nieprzyjacielskie 
zaatakowały stanowiska, które 
zostały przez nas niedawno zdo­
byte, lecz zostały one wszędzie  
odparte. Na południe od Seretu 
zdobyto szturmem Vadeni.

N acedońska w idow nia 
w o jn y .

Bez zmiany.
— o —

Komunikat bułgarski.
SOFIA. 16.1. (BK.) Doniesienie 

sztabu generalnego pod datą 15 b.m.
Na całym froncie macedońskim 

słaba działalność artyleryi. W oko­
licy Bitolji, w dolinie Wardaru nad 
Strumą lotnicy nieprzyjacielscy roz­
winęli żywą* działalność bojową. 
Jeden nieprzyjacielski samolot zo­
stał zestrzelony,

Na froncie rumuńskim na pra­
wym brzegu Dunaju artylerya na­
sza skierowała ogień na urządzenie 
kolejowa pod Gałaczem.

K om unikat tu r e c k i .
KONSTANTYNOPOL. 15.1 (BK.) Z 

kwatery głównej donoszą pod datą 
15 b. m. Front kaukaski: Na lewem 
skrzydle odparliśmy w dwuchmiej­
scach natarcia nieprzyjaciół.

Front rumuński: Wojska nasze, 
walczące na tym froncie, odparły 
dnia 13 b. m. nieprzyjacielskie a ta­
ki i zajęły szturmem, pomimo sil­
nego ognia, Vadeni.

Na pozostałym froncie nie zaszło 
nic ważnego.

—o —
Ś m ie r ć  ż o n y  k o m e n d a n ta

LWÓW. 16.1 (BK.) Małżonka ko­
mendanta miasta, Olga. Riml, która 
została w wigilię Bożego Narodze­
nia ranioną przez syna, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z 
bronią, zmarła dnia 15 b. m. z po­
wodu otrzymanych ran. 
Telegram k r ó la  Bawarskie­
go do c e s a r z a  Wilhelma. 
'  MONACHIUM. 16.1 (BK.) J. K. M. 
król bawarski przesłał do J. C. M. 
Cesarza niemieckiego telegram, w 
którym zaznacza, iż silne słowa, 
wypowiedziane do narodu niemiec­
kiego przzez cesarza, rozbrzmiało 
żywym oddźwiękiem we wszystkich 
sercach Bawarczyków. Z. W. C. M. 
cały naród niemiecki podziela spi 
źową wolę przełamania pychy wro­
ga. Król wyraża przekonanie, iż 
bohaterstwo wojska zwycięskiego i 
ofiarność całego narodu zniszczą i 
nada) wszelki atak i wszelki pod­
stęp nieprzyjaciół i poprowadzą do 
zwycięstwa i do pokoju. 
D yp lom aci w  B u k a r e s z c ie  

n ie p o tr z e b n i.
BERLIN. 16.1 (B.K.). Biuro W olf­

fa donosi: rządy neutralnych państw

które mają dyplomatycznych za­
stępców w Bukareszcie proszono, 
by ich odwołać, ponieważ wobec 
wycofania się rumuńskiego rządu z 
Bukaresztu, po zajęcia twierdzy 1 
ustanowieniu zarządu wojskowego, 
nie ma miejsca do wykonywania 
funkcyi dyplomatycznych.

Neutralni ambasadorowie opuścili 
.dnia 13.1. Bukareszt w oddanym 
im do dyspozycyi specyalnym po­
ciągu.

Rozsiewane przez prasę nieprzy­
jacielską wiadomości o usunięciu 
ambasadorów i połączone z tem 
ironiczne komentarze nie mają żad­
nej podstawy.

Z G recyi.
MEDY0LAN. 16.1 (BK.) Corriere 

della Sera donosi z  Aten: Ambasa­
dorowie koalicyi i rząd grecki de­
cydują szczegóły sposobu przepro­
wadzenia wojskowych gwarancyi, 
ustalonych w ultimatum, oraz prze-» 
widzianego odszkodowania. Przesu­
wanie wojsk i materyału wojenne­
go postępuje regularnie naprzód.

Rząd pragnie dopuścić ponowne 
wprowadzenie kontroli jedynie w 
celach wojskowych i żąda zdjęcia 
blokady.

Wyspa Cytera ma być obsadzona 
przez angielsko-francuskie siły bo­
jowe i przez venizelistöw.

Z ru ch u  v e n iz e l i s t ö w .
LONDYN. 16.1 (BK.) Biuro Reu­

tera donosi z Aten: W kołach u- 
rzędowych obiegają pogłoski, iż ve- 
nizeliści zajęli jedną z wysp.

D roga  do pokoju nie  
z a m k n ię ta .

FRANKFURT. 16.1 (BK.) Frank­
furter Zeitung donosi z Nowego 
Yorku: Ezning Post miała się do­
wiedzieć ze strony poważnej, że 
miarodajne koła są zdania, że nota 
z odpowiedzią koalicyi do prezy­
denta Wilsona nie zamyka jeszcze 
drogi do dalszej możliwości pokoju.

Prezydent notę oficyalnie Niem­
com prześle i będzie oczekiwał na 
dalsze propozycje z Berlina.

R o zk a z  do a rm ii  b u łg a r ­
sk ie j .

SOFIA. 16.1. (B.K.) Dnia 7.1 od­
czytano wojskom na wszystkich 
frontach rozkaz dzienny w którym 
głównodowodzący Jokow imieniem 
króla Bułgarów wskazuje na odrzu­
cenie przez koalicyę propozycyi po­
kojowych mocarstw centralnych i 
ogłasza armii bułgarskiej że wojna 
z winy chciwych nieprzyjaciół trwać 
będzie dalej. Zarazem przesyła król’
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jed nom yślne  życzenie narodu  buł­
garsk iego  w yrażone do jego dziel­
nych  syn^w  by zadali podstępnem u, 
chciw em u nieprzyjacielowi o sta tecz­
ną klęskę .

äiiem cy a T u rcy  a.
BERLIN. 16.1 (BK.) Pełnomocnicy 

N iem iec i Turcy i podpisali  dnia 11 
b. m. w  berl ińsk im  urzędzie spraw 
zew nętrznych  um owę, m ającą  na 
celu uregulow anie  we właściwy 
sposób praw nych s tosunków  m ię ­
dzy obydwom a państw am i. Umowa 
ta  m odernizuje  na sposób europej­
sk i  pewne tu reck ie  s tosunki. 
Огіжпаежепіе P o k r o w s k ie g o

PIOTROGRÓD. 16.1 (BK.) Cesarz 
Mikołaj nadał m in is trow i spraw 
zew nętrznych , Pokrow skiem u, order 
białego orła.
S u k c e s y  n ie m ie c k ic h  ło d z i  

p od w od n ych .
BERNO. 16.1 (B.K.). Kierownik 

spraw  francuskiej m arynark i  h a n ­
dlowej stw ierdził  na  osta tn im  po­
s iedzeniu  pa rlam en tu  paryskiego, 
iż niszczenie koalicyjnej floty h a n d ­
lowej przybiera coraz szersze roz­
m iary. W os ta tn ich  tygodniach  u? 
legło zatopieniu  90 koalicyjnych 
okrętów  handlow ych, w  tym , 20 
francuskich.

Depesze otrzymane шіесгогет.
l io t a  SOiemiec do F ran cy! w  

s p r a w i e  t r a i c i c w a n i a  
j e ń c ó w .

BERLIN. 16.1 (BK.) Donoszą urzę- 
downie: Z powodu złego t ra k to w a ­
nia  n iem ieckich jeńców  wojennych 
i um ieszczenia ich w  strefie  ognia 
f rancuskich  okręgów  działań w ojen­
nych, została n iedaw no wystosowa­
na  do rządu  francuskiego  te rm ino­
w a  nota, żądająca  usun ięc ia  jeńców 
wojennych, znajdujących  się w  o- 
k ręgach  dz ia łań  wojennych, n a j ­
m n ie j  o 30 k ilom etrów  poza strefę 
ognia i zrównania ich pod wzglę 
dem  trak tow an ia  z t rak tow an iem  
jeńców  w ojennych—Francuzów, k tó ­
rzy zna jdu ją  się w Niemczech. W 
razie odm owy—tysiące jeńców w o­
jen n y c h —Francuzów  zostaną z §po 
za f rontu  n iem ieckiego  przeniesieni 
w  s trefę  ognia i poddani ty m  s a ­
m ym  w arunkom , ja k  jeńcy  wojenni 
— Niemcy po za frontem  francuskim.

Z powodu tego, że rząd  f ran cu ­
ski nie dał żadnego oświadczenia 
w  wyznaczonym  term inie , t. j. do 
dnia  15 b. m., zostało ogłoszone 
odnośne rozporządzenie, wchodzące 
obecnie w siłę, k tó re  zostan ie  do ­
piero w tedy  odwołane, k iedy  Fran- 
cya spełni żądania  Niemiec.

W dalszym ciągu zamieszczonej 
wczoraj informacyi o poniedziałko- 
w em  nabożeństwie na in tencyę po­
wodzenia prac Rady S tanu, o trzy­
m u jem y  następujące  wiadomości o 
przebiegu pierwszego posiedzenia 
Rady.

Gdy członkowie Rady znaleźli się 
w  sali, pierwszy zabrał głos kom i­
sarz z ram ienia  rządu  niemieckiego 
hr. Lerchenfeld mówiąc po niemiec­
ku. Drugą mowę wygłosił po pol­
sku  kom isarz  rządu  austryackiego 
bar. Konopka.

ü la w a  hr*. L e rc h e n fe E d a .
„Wielce szanowni panowie!
„Jako kom isarze rządowi oby­

dwóch zaprzyjaźnionych m ocarstw  
zaprosiliśmy panów na to pierwsze 
konsty tu jące  posiedzenie do przy­
b y tku  uświęconego wspom nieniami 
fcistorycznemi. .

„Dni s tyczniowe widziały nieraz 
chwile przełomowe h istoryi P o l­

skiego narodu. Stówa panów gene- 
rał-gubernatorów, wypowiedziane 
wczoraj przy otwarciu Rady Stanu 
w sław etnym  zam ku królów pol­
skich, dały panom dowód, z jaaie- 
mi uczuciami dostojni monarchowie 
i ich rządy przystępują  do dzieła 
odbudowy Polski. Razem z moimi 
szanownymi panami współkomisa- 
rzami uważam się za narzędzie m a ­
jące dopomódz zumienie uczucia te 
w czyn.

„Niechaj mi wolno będzie dorzu­
cić do w ątku  m yśli  tej osobistą u- 
wagę i dać w yraz miłej nadziei, że 
będziemy pracowali wszyscy razem 
pełni dobrej woli i zaufania, że 
zmierzamy obustronnie i lojalnie do 
wspólnego celu.

„Przyjm ując  powołanie na god ­
ność członków Rady Stanu złoży­
liście, moi panowie, dowód, że d ą ­
życie do tego celu, do stworzenia 
samodzielnej Polski w łącznośai z 
Europą środkową i zachodnią k u l ­
turą , że duchem  łączycie się z sze 
regam i tych bohaterskich wejowni 
ków, k tórzy ongiś krew  przelewali 
za tę  ideę i do grobu zeszli z n a ­
dzieją w piersi. Oby Wasza s t a ­
nowczość zrodziła owoc i nawróciła 
w  te j wielkiej przełomowej chwili 
wojny europejskiej tych wszystkich  
niedowiarków i krytyków , k tórzy  
dotychczas stoją na uboczu, jedni 
wyczekując, drudzy nieprzychylni, 
inni gubiąc się w teoryach.

„Moi panowie! W  czcigodnej k a ­
tedrze prosiliśmy Boga o błogosła- 
w ieństwo dla działalności Rady 
S tanu  i nabraliśm y otuchy do n a d ­
chodzącej pracy, albowiem w szel­
kie ludzkie poczynanie powinno 
wynikać z dobrej wiary w  sprawę.

„Na tem  kończę moje słowa po­
witania. a u progów Rady Stanu 
pragnąłbym  wypisać tak ie  godło: 
„Słowom, choć dobre, brak siły

granitu ,
„Duch tworzy czyny—prowadzi do

szczytu”.
Eficwa e k s c .  K onopki.

„W ielce szanowni panowie —
„W ysoka Rado Stanu!

„Uczucia, jakie  n iew ątpliw ie o- 
ga rn ia ją  was, panowie, w te j donio­
słej, wspaniałej chwili dziejowej, 
uczucia, k tó re  m y Polacy, przydzie­
leni wam  do- pomocy, całom sercem 
dzielimy, nie dadzą się łatwo w y ­
razić słowami.

„Bo j e s t  to naprzód podniosłe u- 
czucie bezgranicznej wdzięczności, 
że Bóg m iłosierny  ulitował się nad 
tą  polską ziemią, że zesłał nam  tę 
chwilę radosną i promienną, k tó ­
rej napróżno oczekiwali dziadowie i 
ojcowie nasi, choć w jej nadejście 
n igdy  wierzyć nie przestali; dalej 
uczucie wdzięczności dla w ie lko­
dusznych monarchów, którzy zasa­
dę „ justit ia  regno tum  fundamen- 
tu m ” wprowadzili w  czyn prokla- 
m acyą z dnia  5 listopada, aktem , 
jak iem u  podobnego, napróżno szu 
kalibyśm y w dziejach świata; uczu­
cie wreszcie dum y i szczęścia, że 
danem  nam  je s t  to wskrzeszone 
Państw o Polskie  kształtow ać i że 
p rzystępu jem y do pracy, by je w y­
posażyć we w szystko, co dp jego 
rozwoju, u trw alen ia  i bezpieczeń­
s tw a  będzie potrzebnem.

„My, przydzieleni wam, wielce 
szanowni panowie, do pomocy w 
tej pracy, zapewniam y was zarówno
0 najszczerszej życzliwości rządu, 
k tó ry  nas tu  wysłał—ja k  również o 
radosnej i ochotnej gorliwości, z 
jaką  służyć w am  będziemy radą  i 
pomocą.

„A będziemy się czuli nad w y ­
raz szczęśliwymi, jeżeli pośredni­
cząc pomiędzy waszemi zamiarami
1 dążeniami, a temi czynnikami, 
k tóre je  urzeczywistnić mogą, zdo­
łamy przyczynić się do pomyślnego 
postępu pracy, do której przystę 
pujecie panowie, oraz jeżeli zdoła­

m y pozyskać cenne nam  wielce za 
ufanie wasze.

„Daj wam  Boże szczęście w  tej 
pracy! Oby stała  się ona w całej 
pełni owocna. Niech k iedyś dzieje 
wskrzeszonego Państw a Polskiego 
zapiszą złotemi głoskam i okres dz ia ­
łalności Waszej i niech Bóg N aj­
wyższy dozwoli nam oglądać w k ró t­
ce wykończoną wspaniałą  budowę 
wzniesionego waszym rozum nym  
wysiłkiem i niemal rękom a w a ­
szymi, Państw a Polskiego.

„Tem gorącem, serdecznem  ży 
czeniem kończę i zapraszam wielce 
szanownych panów Rady, aby r a ­
czyli przystąpić do wyboru m ar­
szałka koronnego”.

Zarządzono wybory za pomocą 
kartek .

Marszałkiem koronnym  wybrany 
został 23 głosami p. W acław Nie- 
mojuwski.

Po zajęciu fotela prezydyalnego 
m arszałek  wygłosił mowę, w  k t ó ­
rej podziękował przedewszystkiem  
członkom Rady Stanu za wybór na 
zaszczytne stanowisko oraz pp. ko ­
misarzom rządowym  za życzliwe 
słowa powitania.

Podkreślił dalej trudności swego 
zadania, prosił Radę o pomoc i za­
ufanie. Przeszedłszy zaś następnie  
do zadań Rady Stanu, wspom niał o 
tworzeniu rządu, sejm u i własnej 
narodowej armii, o potrzebie g o ­
jenia  ran, zadanych przez wojnę, o 
dźwiganiu rolnictwa, przemysłu, a 
zwłaszcza o poprawie losu robo tn i­
ków, którzy najciężej ze w sz y s t­
kich dotknięci zostali.

W zakończeniu p. m arszałek  w e­
zwał Radę do czynów, k tó rym i n a j ­
łatwiej przekonać i z jednać można 
naw et łudzi niechętnych.

Poczem złożył przyrzeczenie uro­
czyste tej  treści:

„ Obejmując stanowisko marszałka 
Tymczasowej Rady Stanu, przyrzekam  
uroczyście Ojczyźnie i Narodom Pol 
skiemu z całej duszy wiernie służyć, 
pożytek Państwa Polskiego i dobro 
publiczne według najlepszego zrozu­
mienia zawsze mieć przed oczyma, 
przepisów prawa i postanowień Rady  
Stanu ściśle przestrzegać, obowiązki 
urzędu swego spełniać gorliwie i su ­
miennie”.

N astępnie m arszałek  wezwał człon­
ków  Rady, aby w ręce jego złożyli 
to samo przyrzeczenie i stwierdzili 
je  podaniem  ręki.

W szyscy członkowie Rady pod­
chodzą do p. Niemojowskiego i 
śc iskają  m u dłoń.

W ybory na w-ice m arszałka  po­
wołały 21 głosami radcę  M ikułow­
skiego — Pomorskiego; na  s e k r e ­
tarza  Rady — radcę, A rtura  Ś liw iń­
skiego, na jego zastępcę radcę  Łu- 
niewskiego.

O, godz. 12-ej i pół zarządzono 
przerwę.

Po przerwie p iętnastom inutow ej 
Rada Stanu u c h w a l i ła  t r e ś ć  
p d e m y  do  n a r o d u .

W ybrano kom isyę k tó ra  m a o- 
pracować ostatecznie regulam in 
w ew nętrzny  Rady Stanu.

Do komisy i tej weszli członkowie 
Rady: Bukowiecki i Grendyszyński, 
Kunowski, Łempicki, Łuniewski i 
Śliwiński.

Komisya wykończony regulamin 
przedstaw i zapewne w ciągu paru 
dni najbliższych.

W sprawie wysłania delegacyi 
zagranicę uchwał nie powzięto.

Postanowiono najbliższe plenarne 
posiedzenie Rady Stanu odbyć we 
środę, w pałacu Kronenberga.'

*

Do chwili oddania do zupełnego 
rozporządzenia Rady .S tanu  pałacu 
Rzeczypospolitej posiedzenia będą 
się odbywały w pałacu Krouenber- 
ga. Tam  też chwilowo mieścić się 
będzie, po ukonsty tuow aniu  prow i­
zoryczne biuro Rady. Przed pa ła ­
cem K/onenberga ustaw iono w artę

honorową Legionów, k tó ra  będz|f 
pełniła służbę zawsze podczas obraj 
Rady.

*

W ciągu popołudnia marsza!^ 
koronny W acław  Niemojowski i j e, 
go zastępca, prof. dr. Mikułowski, 
Pom orski złożyli w izytę  J . E. gene. 
rał-gubernatorow i Beselerowi, tę 
zaś ich rewizytował.

*

Po ukończeniu  p rzem ów ień  pod. 
czas o twarcia  Rady S tanu  hr. Lei. 
chenfeld w ręczył dyplomy, mianu, 
jące Radców Stanu. Każdy dyplom 
zam knięty  był w futerale ponso. 
wym, na k tó rym , wydrukow ane by. 
ło nazwisko radcy. Nominacye, o. 
trzym ane  przez członków Radj 
S tanu, brzmią, j a k  następuje:

„Z Najwyższego rozkazu Jego 
Cesarskiej Mości Cesarza Niemiec 
kiego i Jego  Cesarskiej Mości Ce. 
sarza A ustry i  i Apostolskiego 
Króla W ęgier,  zostaje Wielmożny 
Pan powołany niniejszem  na człon, 
ka Tymczasowej Rady S tanu  Kró­
les tw a  Polskiego.

W arszawa, dn. 31 g rudn ia  1916 r.
Lublin.

Generał guberna to r
von Beseler.

Generał-gubernator, K uk”.

Kilka in s ty tney i  złożyło już po. 
szczególnym  członkom Rady Stani 
podania i ad resy  w  celu złożenia 
ich na inau g n racy jn em  posiedzeniu 
Rady.

Jako  pierwsze— wpłynęło podanie 
Polskiego Tow arzystw a żeglugi 
Napowietrznej.

Treść jego je s t  następująca:
„Do W ysokie j Tym czasowej Ra­

dy Stanu w  Królestwie Polskiem:

Załączając przy  n in ie jszem  trzy 
egzemplarze, s ta tu tu  „Polskiego To 
w arzystw a Żeglugi napow ietrznej”, 
niżej podpisani uprasza ją  o łaskawe 
przyjęcie do w iadomości założenie 
powyższego Tow arzystw a. 
W arszawa, dni 11 g ru d n ia  1916 r. :

(Podpisy): Zdzisław ks. Lubomir- 
sk i  p rezyden t  m. stoł. Warszawy, 
dr. Józef Brudziński, re k to r  Uni­
w e rsy te tu  i prezes rad y  miejskiej 
inż. S tan is ław  Pa tschke , rektoi 
Politechniki, inż. Z ygm unt Cbmie- 
lewskj, burm istrz  m. stoł. War- 
szawy, b rygadyer Józef Piłsudzki 
członek Rady S tanu, pu łkow nik  hr 
Szeptycki, kom en d an t  Legionón 
Polskich, inż. Michał Łempicki, b. 
poseł do Dumy, członek Rady Sta­
nu, Franciszek ks. Radziwiłł, na­
czelnik milicyi m ie jsk ie j,  członei 
Rady Stanu, A r tu r  Śliwiński, wice­
prezes rady  m ie jsk ie j,  członek Radj 
Stanu Teodor Toeplitz, ław nik  ma 
tristratu m. stoł. W arszaw y, inż 
Zygm unt Dekler, red a k to r  „Lojniks 
i au tom obilisty“ , Eugen iusz  Śmia 
rowski, adw. przys. radny  miejski 
Michał Sokolnicki, L udw ik  Pręgow 
ski, S tanisław  H em pel”.

Drugim  do k u m en tem  je s t  adrei 
m ag is tra tu ry  sądowej warszawskie; 
do Rady Stanu.

R. G. O. a  R a d a  S ta n u .
Dnia 13 go b. m . odbyło się po 

siedzenie członków Rady Głównej 
Opiekuńczej, na  k tó rem  omawiam  
s tosunek  R. G. O, do Tymczasowej 
Rady Stanu. Uchwalono <;o nastę­
puje: Rady prow ineyonalne i po­
wiatowe, okręgow e 1 większyd 
m ias t  m a ją  zwracać się do Radj 
Głównej Oi*ieknńczej, ta  zaś z« 
w seystk iem i sp raw am i — do Tym­
czasowej Rady S ta n u ”.

'
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M  fantastyczne 
a jednak zupełnie realne.
Czy można wyobrazić sobie w 

chwili obecnej podarunek dla lud­
ności Królestwa Kongresowego w 
postaci 3 do 4 milionów korcy zie­
m niaków na wiosnę 1917 roku, 30 
milionów korcy w jesieni, jako nad­
wyżkę ponad plon normalny, i kil- 
kanastu milionów dni roboczych w 
tymże 1917 roku?

A jednak bez żadnej bujnej wy­
obraźni, zupełnie realnie osiągnąć 
to można, jeżeli rozwinięta zostanie 
świadomość, jak uniknąć stale pow­
tarzanych w całym kraju błędów 
przy uprawio ziemniaków, co treś­
ciwie wyjaśnię.

W całym kraju spotykamy sa­
dzenie ziemniaków zbyt gęste. Przy­
najmniej połowa większej własnoś­
ci i 9/10 drobnej własności sadzi 
ziemniaki tak gęsto, że nawet u- 
żywając ziemniaki krajane wycho­
dzi na morgę 15 do 18 korcy, gdy 
przy sadzeniu właściwem powinno 
wychodzić całych dobrych średnia- 
ków, wielkości kurzego lub kaczego 
jaja, 6 do 8, a wyjątkowo dużych 
do 9 korcy na morgę. Odstępy mię­
dzy krzakami powinny być łokieć 
w kwadrat, o ile pola są szerokie i 
możliwe jest redlenie na krzyż, a l­
bo w redliny również w odstępach 
łokciowych i odległości krzaków 
w redlinie co 3/4 łokcia. Na grun­
tach jałowych i słabo nawiezionych 
można odległość redlin zmniejszyć 
do 22 cali.

W tych odległościach posadzone 
ziemniaki mają dostatek słońca i 
powietrza, rozrastają się bujnie i 
dają plon 100 do 160 i więcej kor­
cy, co już zależy od urodzajności 
gleby, nawożenia i dwu lub trzyra- 
zowego obredlenia oraz tępienia 
chwastów, gdy przy gęstem sadze­
niu plon waha cię od 50 do 70 kor­
cy z morga. Przy gęstem sadzeniu 
redlenie jest niemożliwe, i włościa­
nie okopują ręcznie. Zbiór ziemnia­
ków przy gęstem sadzeniu wyma­
ga około 40 dni roboczych na mor­
gę—przy rządkiem sadzeniu około 
15 dni.

Na 12 milionów morgów ziemi 
ornej Królestwa około 1/10, t. j.
1.200.000 morgów zajęte jest pod 
ziemniaki, z tych połowa większej 
własności (koło 300 tysięcy mor­
gów) i 9/10 pól ziemniaków włoś­
ciańskich (około 500 tys morgów), 
razem 300.000 morgów dworskich i
500.000 włościańskich, razem około 
800 tysięcy morgów są sadzone 
wadliwie.

Wprowadzając racyonalne sadze­
nie otrzymamy:

1) oszczędność conajmniej 5 kor­
cy na mordze zaraz z wiosną t. j. 
5X800.000 == 4 miliony korcy.

2) podwyżkę plonów w jesieni 
ponad normalny plon, licząc tylko 
40 korcy na morgę 40 X  800.000 — 
32 miliony korcy.

3) oszczędność robocizny w lecie 
i przy zbiorze.

Nie trudno obliczyć ile to daje 
oszczędności na mordze, a nie jest 
to fantazya' tylko cyfry rzeczywiste, 
wzięte z życia.

To samo, tylko w wyższym jeszcze 
stopniu, stosuje się do kapusty — 
powinna być sadzona co łokieć w 
kwadrat, albo jeszcze rzadziej, wów­
czas rozrośnie się w duże głowy, 
normalnie 8 do 12 funtów sztuka, 
gdy obecnie sadzona jest 4 do 6 
roślin na łokciu, tak, że połowa 
wc&le główek nie zawiązuje, a dru­
ga połowa daje główki l  do 2 fun­
towe.

Na wiosnę rzadko posadzone 
ziemniaki lub kapusta wyglądają 
brzydko, co nie powinno przestra­

szać gospodarza — w lecie już 
spostrzeże, że plon będzie dobry. 
W kapustę można pośrodku posa­
dzić po jednem ziarnku bobu, lub 
fasoli piechoty, co sprzątnięte w lipcu 
lub sierpniu— kapuście nie za­
szkodzi.

Aby przekonać młodych rolników, 
że to nie żadna fantazya, zwracam 
uwagę na siew oziminy. Jakie to 
niedawne jeszcze czasy gdy siewa­
no do 1 i pół korca żyta lub psze­
nicy, aby zebrać 4 do 6 korcy, gdy 
teraz siejemy 3 ćwierci aby zebrać 
dwa lub 3 razy tyle. To samo jest 
z ziemniakami, tylko w wyższym 
jeszcze stopniu.

Przy uprawie okopowych ogólnie 
spotyka się błąd, a mianowicie 
wstrzymywania okopywania czy 
radlenia w czasie upałów z obawy 
przesuszenia roli. Właśnie im więk­
sza susza tem silniej należy okopy­
wać, aby wierzchnia pulchna war­
stwa chroniła głębszą wilgoć roli 
od wysuszenia, a zarazem pozwoli­
ła rosie wieczornej przeniknąć głę­
boko, i zasilić korzonki roślin.

Jak wielkie znaczenie miałoby 
wprowadzenie racyonalnej uprawy 
ziemniaków i kapusty, każdy czy­
telnik może sobie obliczyć, zwra­
cam tylko uwagę, że gdybyśmy 
zdołali ją zastosować, zmniejszy­
libyśmy stanowczo klęskę głodu na 
wiosnę i uniknęlibyśmy jej w na­
stępnym roku.

Dla tego wzywam wszystkich, 
aby poruszoną sprawę wszelkimi 
sposobami propagowali, i proszę 
wszystkie gazety, aby artykuł ten 
przedrukowały, i wierzę, że wszyst­
kie Tow. Rolnicze zabiegi te po­
przeć zechcą i przez komitety, 
ambony, gminy tę tak ważną po­
prawę gospodarstwa rolnego już w 
tym  roku przeprowadzić zdołają.

H . Gebethner.

I estrad? I m i
Teatr Wielki.

Dziś drugi w ystęp pani Maryi Federo- 
wicz w głośnej sztuce Alfonsa Daudeta— 
„Safo”, w której artystka oraz cały zespół 
mają szerokie pole popisu.

We czwartek wznowienie pięknej i me­
lodyjnej operetki K. Zellera „Sztygar”, któ­
ra wystawioną będzie ze starannością za­
równo pod względem wokalnym jak i s c e ­
nicznym. W głównych rolach w ystąpią pa­
nie: Godlewska, Malczewska,Mellerowicz o- 
raz p.p.: W iniaszkiewioz, Worch (tytułowa  
rola), Szlązak, Winkler, Zbierzyński i Ba­
lowicz. Operetkę, jak wiadomo, urozmaica­
ją  tańce układu p. Włodzimierza Abramo­
wicza, baletmistrza teatru.

Najbliższemi nowościami będzie głośna  
komedya z węgierskiego Eugeniusza Hel- 
tai „Fńmilijka” (panny Steiner) grana na 
scenie warszawskiej z powodzeniem. Sztu­
kę reżyseruję pan Kochanowicz.

Dyrektor Halicki przystępuje do prób 
scenicznych z zapowiedzianego w-znowienia 
sztuki Gabryeli Zapolskiej „Sybir”, oraz 
z utworów „Za sztandarem ” i „W noc li­
stopadową”, które odegrane będą na uro- 
czystem  przedstawieniu w poniedziałek dn. 
22 stycznia.

T e s tr  p o p u la rn y .
Teatr „Panteon” po powrocie z Zamościa 

daje we czwartek i piątek „Ul Lubelski”, 
na który złożą się najnowsze utwory, spro­
wadzone z Warszawy.

W sobotę 20 b. m. premiera słynnej o- 
peretki W. Leona „Poczta w le s ie ”.

Z В П ' Й М А .
**„ Koncert. Dowiadujemy się, 

że 30-go b. m. odbędzie się koncert 
znanego w naszem mieście wirtuo­
za skrzypka, dyr. Włodzimierza Ke­
niga, oraz profesora Zbigniewa Drze­
wieckiego, cenionego pianisty.

Całkowity czysty dochód przezna­
czony jest na kurśa pedagogiczne 
dla kobiet w Lublinie. Bilety do na­
bycia będą od 20  stycznia w aptece 
W.P. Steekiego i Haberlau.

*** Odłożenie Zjazdu. Jak 
nas wieści dochodzą, termin, pro­
jektowanego w dn. 3-m lutego r. b.

Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Warszawie, od­
łożony został do dn. 16 lutego г. Ъ.

Inne pisma proszone są o prze­
drukowanie tej wiadomości.

*** Z e b r a n ie . Przypominamy, 
że dzisiaj, o godzinie 8-ej wieczo­
rem odbędzie się zebranie Wydzia­
łu „Sokoła”.

*** Z guba. W drodze z kasyna 
oficerskiego (gmachu dawnego Ban­
ku, Państwa, naprzeciw cukierni 
Rutkowskiego) przez ulicę 3.go Ma­
ja następnie wzdłuż frontu budyn­
ków Gubernatorstwa zgubiono dziś 
pudełko z orderem na wstążce.

Znalazca zechce oddać zgubę w 
w komisaryacie policyjnym (magi­
strat), za co otrzyma stosowne wy­
nagrodzenie.

*** Na gorącym  uczynku. Józef Bu­
za i Jan Tymszanowicz, stróże hotelu Wi- 
ktorya, schw ytali na podwórzu hotelowem  
S. Löwenhändlera, zamieszkałego przy ul. 
Krawieckiej J4 21, który usiłował okraść 
wóz. Podczas indagacyi w policyi wyszło  
na jaw, źe Löwenhändler był już kilkakro­
tnie karany za kradzieże. Na Löwenhän- 
dlerze ciąży jeszcze oskarżenie kradzieży 
dwuch koców, kożucha i płaszcza z wozów  
na podwórzu tegoż hotelu.

*** Za prow adzenie handlu po go­
dzinach zakazanych, ukarani zostali w dro­
dze administracyjnej grzywną po 20 koron 
następujący w łaściciele sklepów: M .Sznaj­
der, w łaściciel piwiarni i J. Birman, w ła­
ściciel owocarni.

W ltf l 1 Р І 1 №
Oceniając doniosłość jednolitego 

traktowania wszystkich spraw, od­
noszących się do aprowizacyi, i pra­
gnąc umożliwić tutejszej ludności 
jak najdalej idące współdziałanie w 
tych sprawach, postanowiło Jene- 
ralne Gubernatorstwo w Lublinie u- 
tworzyć Wydziały aprowizacyjne 
przy Jen. Gubernatorstwie oraz przy 
każdej komendzie obwodowej.

Wydział aprowizacyjny przy Jen. 
Gubernatorstwie będzie organem u" 
chwalającym we wszystkich spra­
wach, odnoszących się „do aprowiza­
cyi całego obszaru Polski, pozosta­
jącego pod zarządem c. i k. Armii; 
działalność Wydziałów aprowizacyj 
nych przy komendach obwodowych 
obejmować natomiast będzie apro- 
wizacyę danego okręgu i to w ra­
mach wskazówek udzielanych im 
przez W ydział główny.

Wydziały aprowizacyjne zajmo­
wać się będą uregulowaniem gospo­
darki środkami żywności i przed­
miotami do dziennego użytku, k tó ­
re pozostawiono ludności ‘do rozpo­
rządzenia, bądź też wytworzono w 
kraju lub dowieziono z Monarchii 
czy też zagranicy. N a l e ż ą  tu w 
szczególności: uchwały w sprawie 
zarządzeń urzędowych, odnoszących 
się do aprowizacyi, zbieranie i u- 
dzielanie władzom oraz osobom pry­
watnym informacyi o sprawach a- 
prowizacyjnycb, pomoc przy roz­
dzielaniu, kontyngentowaniu i ozna­
czanie cen towarów, kontrola spo­
życia i obrotu targowego oraz za­
opatrywania w towary, nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów zwalcza­
jących podbijaniu cen, wreszcie wy­
jaśniające i pouczające oddziaływa­
nie na ludność w sprawach związa­
nych z aprowizacyą.

Wydział aprowizacyjny przy Je- 
neralnem Gubernatorstwie składać 
się będzie z przewodniczącego i je ­
go zastępcy, z 5 członków i ich za­
stępców z prawem głosu, mianowa 
nych przez Jeneralnego Gubernato­
ra z pośród Zarządu wojskowego o- 
raz 5-ciu członków i ich zastępców 
z prawem głosu jako przedstawicie­
li interesów tutejszej ludności. Z 
t"ch 5-u członków wybiera czterech 
Główny Komitet Ratunkowy (jedne­
go w "porozumieniu z Polską Cen­
tralą Handlową w Radomiu), a ied- 
nogo naznacza lubelska Rada Miej­
ska.

Wydziały a pro w i za-; у j no przy ko- 
m lidach obwodowych mają skład
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członków i ich zastępców mianuje 
Komendant obwodu ze strony Za­
rządu wojskowego, a trzech i ich 
zastępców wybiera obwodowy Ko­
m itet Ratunkowy i Rada miejska 
miasta obwodowego.

Wydziały aprowizacyjne odbywać 
będą posiedzenia z reguły dwu razy 
na miesiąc, na które' mogą być za­
praszani, w razie potrzeby, rzeczo­
znawcy i to zarówno z pośród Za­
rządu wojskowego, jak i z pośród 
tutejszej ludności.

Przy każdym wydziale aprowiza- 
cyjnym będą utworzone oddzielne 
biura wydziału. Kierować niemi bę­
dzie naznaczony przez wydział i na­
leżący do tegoż wydziału przedsta­
wiciel tutejszej ludności. Tak samo 
urzędnicy i pracownicy tychże biur 
będą dobierani z pośród tutejszej 
ludności.

W celu nawiązania w jak najszer­
szym zakresie stosunków z tutej- 
szem społeczeństwem, oraz w celu 
ciągłej ewidencyi wytwórczości i 
stosunków targowych, może W y­
dział aprowizacyjny Jeneralnego Gu­
bernatorstwa zarządzić utworzenie 
w miastach lub miejscowościach ta r­
gowych komisyi aprowizacyjnych, 
jakoteż ustanowić w gminach wiej­
skich znawców aprowizacyjnych.

Wydziały aprowizacyjne rozpoczną 
swą działalność w czasie najbliż­
szym.

KORESPONDENCYA
i рншящш и

Ma t e u s z  R a d z k i z Lublina przedmie­
ście Lemszczyzna, (Królestwo Polskie) 

poszukuje syna swego Stanisław a Radz- 
kiego, ślusarza w fabryce amunicyi w Pe- 
trogrodzie. Kto by o nim cośkolwiek wie- 
dział zechce dać znać ojcu._____________ 82

Słapczyń scy  z Rudna powiat Lubartów . 
Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęczal- 

a 'ich, ewakuowanych do Rosyi z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z Warszawy, że są zdrowi i proszą 
i. wiadomość. Pisma Polskie i Rosyjskie 
proszone są o przedruk__________________27

J a n  G r u s z k a  z Janowic, gmina Mełgiew, 
poczta Lublin, Królestwo Polskie upra­

sza Kazimierza Świrka (żołnierza z rosyj­
skiej armii czynnej wr Smoleńsku przy Łu­
kowskim punkcie "kolejowym), o w yszuka­
nie Stanisława Gruszki z rosyjskiej armii 
czynnej 17 strzelecki pułk syberyjski 14 
rota. W domu w szyscy  są zdrowi i na da- 
wnem miejscu.__________________________ 82

Antoni R eszka z Majdanu Krasińskie­
go gmina Samoklęski poczta Lublin 

Królestwo Polskie zawiadamia brata sw e­
go Jana Reszkę, z rosyjskiej armii czyn ­
nej. 1 robocza rota, 25 saperny bataljon, 
2 zwód, źe w domu w szyscy  są zdrowi, żo­
na i dzieci na tem samem m iejscu, proszą 
cię o wiadomości. 86

Fran ciszk a  Świrk z Janowic gminy 
Mełgiew poczta Lublin w Królestwie 

Polsk;m zawiadamia męża sw ego Kazimie­
rza Świrka żołnierza z rosyjskiej armii 
czynnej w Smoleńsku przy Łukowskim  
punkcie kolejowym, że w domu w szyscy  
zdrowi pozdrawiamy go serdecznie i prosi- 
my o odpowiedź tą samą drogą.________ 83

Adam ow icza  Jana, urzędnika akcyzy  
z Lublina, przebywającego w Rosyi, 

zawiadamiamy, źe pieniądze otrzymaliśmy 
w styczniu, za które dziękujemy— więcej 
prosim y nie przysyłać. W liomu w szyscy  
zdrowi proszą o wiadomości i adres. Zna­
jom ych, którzyby powyższe ogłoszenie czy ­
tali upraszamy o zawiadomienie. 84

B o j a n l r ó i c r a i s  —  Й 0 Й Ї  *
ПяС7ЬІР1ПІГ7Я z Karczmisk, gub. Lubel- 
UtiuBillirlreiU»3 sklej, ewakuowanego do 
Rosyi zawiadamiają o śwojem zdrowiu — ma­
ły  Kaziczok zdrów i prosi o wiadomość tą 
samą drogą na „Głos Lubelski"; o cioci 
Rybińskiej, stryjf-stwa Dasz!? wieżach 1 
może cośkolwiek «> K«*imier.?u Bojankiewl- 
czu z armii czynnej. Pismc poi - kto i rosyj­
skie prestmy o przedruk.



w  R um unii.
Pesttr Lloijd donosi, że w pierw­

szych dniach stycznia generałTuefl 
ogłosił za pomocą proklamacyi w 
językach niemieckim i rumuńskim, 
iż imieniem cesarza niemieckiego 
obejmuje administracyę zajętego 
terytoryum rumuńskiego: małej i 
wielkiej Wołoszczyzny. Najważ- 
niejszem atoli zadaniem admini- 
stracyi będzie przygotowanie zasie­
wów, praca około bydła, urucho­
mienie przemysłu, tudzież ograni­
czenie konsumcyi ludności rum uń­
skiej, która przez dwa lata wojen­
ne czerpała z pełnego.

Obecny stan przemysłu naftowe­
go jest taki, że jeszcze w ciągu 
bieżącej zimy będzie można uru­
chomić zarówno produkcyę ropy, 
jak produktów rafinady, a tymcza­
sem można korzystać z zapasów u- 
ratowanych, zwłaszcza w Konstan- 
zy. Ilość zboża, a zwłaszcza ku­
kurydzy, zdobyta dotąd, nie zosta­
ła jeszcze obliczona, ale stwierdzo­
no, że część zapasów nie nadaje się 
na żywność dla ludzi. Dokonali te ­
go nie rumuńscy urzędnicy i ofice­
rowie, lecz Rosyanie i Francuzi. 
Zresztą z pewnych względów i po 
oszacowaniu zapasów ilość ich nie 
zostanie ogłoszona. Wielkie zapasy 
zboża w Braile i Gałaczu — kilka 
milionów centnarów metrycznych— 
zostały zniszczone.

—o—
P o s i łk i  w ł o s k i e  na  

B a łk a n .
Nieuwe Rotterdamsche Courant do­

wiaduje się, że wojska francuskie, 
które stoją obecnie na granicy 
szwajcarskiej zajmą front włoski. 
Zwolnione włoskie wojska będą u- 
żyte do ekspedycyi bałkańskiej.

-o—
T a jn e  p o s i e d z e n i e  p a r la ­

m e n tu  d u ń s k i e g o .
Vossische Ztg. donoszą z Kopen­

hagi: Obie izby parlamentu duń­
skiego zwołano na wtorek na po­
siedzenie tajne. Koła polityczne o- 
czekują z wielki em zainteresowa­
niem wyniku tego posiedzenia, na 
którem minister spraw zagranicz­
nych ma zdać sprawę z sytuacyi 
międzynarodowej, zwłaszcza pod 
względem polityczno handlowym.

—o —
P o r t u g a lc z y c y  w  P a r y ż u .
Z Paryża donoszą: Przebywający 

od kilku dni w Paryżu jeneralny 
sztab portugalski rozpoczął prace 
wspólnie ze sztabem francuskim, 
celem ustalenia zadań, jakie będzie 
miało do spełnienia przybywające 
do Francyi wojsko portugalskie, 
mające walczyć ramię przy ramie­
niu z armią francuską. Naczelni­
kiem sztabu portugalskiego jest 
jenerał Robert Baptista. W Paryżu 
przebywa ogółem 500 oficerów i 
podoficerów portugalskich którzy 
spełniają powierzone sobie funkcye 
przygotowawcze dla mającej przy­
być w ciągu dni najbliższych armii 
portugalskiej. Specyalnie przvgo 
towana obsługa pocztowa i telefo­
niczna działa od dni kilku.

—o—
S tr a jk i  w e  F r a n c y i .

Neues Tagblatt donosi z Genewy: 
Strajki we francuskich fabrykach 
materyałów wojennych wzmagają 
się. Ż Paryża, jako ogniska straj

ków, przenoszą się one do centrów 
przemysłowych jak St. Etienne, tu ­
dzież Clermont, Ferrant, a wreszcie 
do południowej Francyi. Położenie 
jest poważne. W Paryżu rozpoczę­
ły obradować nad tą sprawą kon- 
Lrencye, w których biorą udział 
przedstawiciele parlamentu, robot­
ników i pracodawców. Konferencye 
mają ustanowić jednolite podwyż­
szanie płac w fabrykach wojen­
nych.

hraju.
— U z b r o je n ie  m llio y i.  W Ra­

domiu Komenda Obwodowa za­
twierdziła projekt Magistratu w spra­
wie uzbrojenia mili су i, przez za­
opatrzenie jej w broń sieczną.

— P o n o w n y  w y b ó r .  W Piotr­
kowie odbyło się posiedzenie Ra­
dy Miejskiej, zwołane specyalnie 
dla przeprowadzenia ponownego 
wyboru I wice-prezydenta, które to 
stanowisko opróżnione zostało w sku­
tek rezygnacyi ks. Bromskiego. Z 
powodu rozstrzelenia głosów wy­
bór ponawiano trzykrotnie. W re­
zultacie, 29 głosami wybrany został 
I wiceprezydentem p. Jan Glasser, 
kasyer magistratu. P. Glasser, jest 
jedynym członkiem prezydyum, 
wybranym z poza Rady Miejskiej.

— Z a r z ą d z e n ie  p r z e c i w  
b a n d y ty z m o w i  w K r ó le s tw ie  
Komenda Obwodowa w Kielcach 
obwieszcza, co następuje: „Pomimo 
zastosowania środków zaradczych, 
stwierdzoną została w poszczegól­
nych obwodach obecność band roz­
bójniczych, zaopatrzonych w broń. 
Wobec tego zarządziła Naczelna 
Komenda armii, by w podobnych 
wypadkach prócz oddania pod sąd 
doraźny zbrodniarzy i współwin­
nych, zostały zastosowane następu­
jące środki represyjne: i) Domy 
względnie miejscowości, które słu­
żyły zbrodniarzom jako miejsce n- 
krycia, mają być—o ile o miejscu 
ukrycia w należytym czasie władzy 
nie doniesiono—spalone. 2) Na­
czelników gmin. którzy wiedzieli 
niewątpliwie o obecności bandytów 
w ich gminie, a nie donieśli o tem 
władzy, należy uważać za współ­
winnych. 3) W podejrzanych miej­
scowościach należy brać zakładni­
ków. Zarządzenie to podaje się do 
ogólnej wiadomości z tą uwagą, że 
w razie pokazania się bandytyzmu 
w obwodzie kieleckim zastosuje się 
bezwzględnie wyżej wspomniane 
zaostrzane środki represyjne”.

— Ż y w io ł  n ie m ie c k i  w  
P o ls c e .  „Związek niemiecki dla 
Łodzi i okolicy” wydał rocznik, w 
którym zdaje sprawę z dotychcza­
sowej swojej działalności. Związek 
liczy obecnie 8000 członków w prze­
szło 30 grupach lokalnych. Przy­
łączył się do „Związku dla niem­
czyzny za granicą” i przedstawia, 
jak  powiada Deutsche Lodzer Ztg. 
potęgę, nad którą przyszłe czasy 
już nie będą mogły przejść do po­
rządku dziennego. Czego chce 
Związek? Deutsche Lodzer Ztg. na to 
pytanie tak odpowiada:

„Nie jest on, i to wciąż trzeba 
podkreślać, organizacyą bojową, k tó ­
ra jako cel wyznaczyła sobie sianie 
niezgody w nowotworzonem Kró­
lestwie Polskiem. Związek Nie­
miecki chce jedynie działać w tym 
kierunku, aby Niemcy uzyskały 
znaczenie, które po sprawiedliwości 
im się należy. Celem jego jest: 
społeczność niemiecka, czująca się 
zjednoczoną i silną,—ożywienie to ­
warzystw niemieckich z całą ich 
pracą, popierająca kulturę,—szkoła 
niemiecka, dla każdego dziecka nie­
mieckiego dostępna i niemiecki 
kościół narodowy“.

«33 F A B R Y K A
Turbin, Maszyn i Kamieni Młyńskich

НІШ І. ІН Ш І і І
W LUBLINIE, ul. Foksal nr. 17.

P O L E C A :  ■

M A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE s z tu c z n e ,  
f r a n c u s k i e  i p i a s k o w e ,  GAZĘ o r y g i n a l n ą  s z w a j c a r ­
s k ą ,  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E  

w  z a k r e s  m ł y n a r s t w a  w c h o d z ą c e .
■ W Y K O N Y W A :  ■

URZĄDZENIA T R A N SM ISY JN E, REM ONT MŁYNÓW, 
 ....  R EPA R A C JE  MASZYN MŁYŃSKICH =====

o raz  u s k u t e c z n i a :

Н У П О И А П І Е  H9LCY Sfl PO CZEK A N IU .

I Potrzebne 100,000 rubli i
в na I numer hipoteki po T. K. Z. majątku 26 włókowego pod mia- j 
» stem powiatowem. Bliższych objaśnień udziela Biuro pośrednictwa • 

Krakowskie Przedmieście № 47, (lewa oficyna).
64 „ Z w i ą z e k  Z i e m i a n “ . |

H i » «  ŚCIEKU'
(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA
= = = = =  W K A N T O R Z E  - -

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ"
= ulica G u l m a M a  № 10, rüg Szpitalnej. =
SCHREIBER M . i PlilSECHI E.

H a r c e  młodzieży polskiej
( S COUTI NG)

wyd. 2 z licznemi ilustracyami już opu­
ściło prasę i jest do nabycia we w szyst­
kich księgarniach oraz w Składnicy Książ­
nicy polskiej T. N. S. w Krakowie ulica 
Franciszkańska Nr. 1. — Cena za egzem­

plarz Kor. 2.80. 79

І Є  B U B O M  G.K.R.
P O S Z U K U J E

3-ch tEGhnihów budowlanych
na wyjazd do Janowa. Krasnegostawu i 
Kozienic. W y n a g r o d z e n ie  5 0 0  k o r .  
m i e s i ę c z n i e .  Oferty składać należy w 
Biurze Wydziału Lublin, Krakow.-Przedm.

47 w godz. 9 — 2. 45

DROBNE OGŁOSZENIA.

Po t r z e b n a  ekspedientka od 1 lutego, 
do składu materyałów piśmiennych, 

znajomość języka niemieckiego pożądana. 
Oferty składać w redakcyi „Głosu" dla 
„posada”. 91

Rz ą d c a  wykwalifikowany praktyk na 
posadzie, poszukuje posady samodziel­

nego Zarządu gospodarstwem rolnem 
od 1/VII 1917 roku rekomendacye poważ­
ne. Znajomych Obywateli. Łaskawe Oferty 
w „Głosie Lubelskim” dla „Kacpra”. 56

pl a c z  żreona do sprzedania. Ui Rusał- 
к ka nr. 3. Zalewski.

1 0 ^ 5  kwaszonej do

Zalewski.
sprzedania. Ul. Rusałka nr. 3.

Fo r te p ia n  krótki używany w dobrym 
stanie, do sprzedania zaraz. Wiadomość 

w A dm in is tracy i.____________________ 26

К
o ż u s z e k  krótki używany oraz palto- 
cik na wacie (dla dziewczynki) sprze­

dam tanio. Wiadomość Szpitalna 11 m. 1
25

Po k ó j  umeblowany na parterze, bardzo 
wygodny, do wynajęcia zaraz. Za­

mojska 18.  93

M o t o r e k  parowy lub poruszany za po­
mocą gorącego powietrza o sile Lk do 

V \  konia kupię. Oferty do Administracyi 
„Głosu”. _87|

a n e c z k i ,  szybkonosne do sprzedanie* 
1 Szpitalna № 11, m. 7.______________ 85

® i * 4  potrzebny do Zakładu 
w U O J © ł & E  Fryzjerskiego, nl. Na­
miestnikowska № 13. 6rM antka młoda, zdrowa poszukuj 

miejsca. Rynek, 19, stróż wskaże.
—

Redaktor I kierownik literacki R. W ojd a liń ek i.  Druk. „ziemi*ńekAe—Gabem atorsks, J6 io. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F. M o s k a le  w e k i .


